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Jenny Dolly wynała sie zam $  w amerykańsKiem tempie
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Paryż, w lipcu
Wiadomość o zawartym ślubie  

Jenny Do lly  w yw o ła ła  w  P a r .ż u  
wielkie wrażenie. Do takiej per­
fekcji w  szybkości zawierania  
związków małżeńskich mogła  
dojść tylko jedna z Dolly Sisters, 
które zresztą przez dłuższy czas 
stanowiły nieustającą sensację  
Paryża, a ich ciągłe awantury i 
przj gody były tematem dla prasy  
miejscowej. Przed sześciu laty  
limę Dolly  Sisters nie schodziło z 
programu. Przez cały czas ich 
w s t ę p ó w  w Casino de Pa r is  pu ­
bliczność z zapartym oddechem  
śledziła ich ekstrawagancje  i o- 
czekiwała coraz to nowych wybry
KÓW

P R Z Y J Ę C IE  W K O S T N IC Y

Zaledwie, przed paru laty przy­
jechały  do Paryża  urządziły u 
siebie pierwsze, inauguracyjne  
przyjęcie, na którfc zaprosiły  
wszystkie wybitne, i s ławne osobi 
attości z Paryża, oraz oczywiście  
dałą prasę. Przyjęcie było jedną, 
d ie lką  sensacją Olbrzymia sala, 
W której siostry Do lly  podejmo­
w a ły  swoich gości, przekształco­
na była w  kostnicę. Ściany pokry­
te by ły’ kirem, a pośrodku zajmo­
w ał  miejsce olbrzymi ' w 
Uształcie trumny. W  tej ponurej  
sali płonęło blade zielonkawe 
sWiatio. W  blasku tego makabrytz  
nego światła  obydwie siostry od­
tworzyły swój sławetny „Taniec  
N icości" .

S Z C Z Y T  P O P U L A R N O Ś C I

M Goście obecni na tem niesamo- 
witem przyjęciu poprostu oszaleii 
z zachwytu. Dolly Sisters odrazu 
ujęły cały Pa ryż  i zy skały’ sobie 
przychylność wszechwładnej p ra ­
sy. Interesowali się niemi wszys  
ry. Zarówno znakoiruty i cen io ­
ny malarz van Dongen jak  i zna­
komity F’udżita malarz japoński 
portretowali tocz końca obydwie  
siostry na wszystkie możliwe spo­
soby i we wszystkich możliwych  

jąozacn . Zc w szystk ie j  stron nad 
-rftyłnnn wspania le  i kosztowne po­

darki dla Dolly Sis+crt, a dom 
ich poprostu tonął w* kwiatach, 
któremi zasypywali je w ie lb ic ie ­
le Stały się modne i cały Paryż  

■rachował się niemi do nieprawdo  
J odobnych  granic. Dość powie- 
dzieć, ze żyjący jeszcze wówczas  
właściciel słynnej wytwórni per- 
lum  Cotty nazwał ich imieniem 
cowo-skomb;nowaoy bardzo sub 

vtelny zapach.

^  C O  S IĘ  S T A Ł O  Z K O I  J Ą  7

f*  Przez kilka lat imię sióstr Dol­
ly- płonęło gorącym neonem nod 
wejściem do Casino de Parts.

Antoni Marczvnski

Ale pewnego dnia przyszła chw i­
la, kiedy powodzenie sióstr ule­
gło zmianie I to zmianie na gor­
sze. N i  stąd ni zowąd bardzo na­
gle nastąpił koniec przyjaźni jed ­
nej z sióstr Dolly, a mianowicie  
Jenny z pewnym dżentelmenem  
należącym do wyższej arystokra­
cji francuskiej.  Arystokrata, któ­
ry. zarzucał płochej Jenny nie­
wierność, zaczął ją  prześlado­
w ać  z dziwną zaciętość ią i niena­
wiścią i wy toczył jej proces o 
zwrot kolji z pereł, którą jej poda 
rowal Podczas procesu Jenny 
twierdziła, że kolji nie posiaaa, 
że ją zgubiła. W  rezultacie sąd 
wydar wyrok  skazujący ją  na 
zw rot sumy którą kosztowała  
kolja mianowicie na zwrot 6 milj. 
fr. Ponieważ siostry Dolly  nie po­
siadały takiej sumy, zlicytowano  
ich majątek, a m. in. i piękną  
willę  w Paryżu.

K O M E C  E K S C E N T R Y C Z N Y C H  
•R O M A N SÓ W

Po niemilen: przejściu z kolją o- 
bydwie siostry opuściły F ra n ­
cję, a potem i Europę W  dalszym  
ciągu jednak nie zaprzestały  
swoich ekstrawagancy j i ekscen- 
trycziy>-vfc. pomysłów . W  Cannes  
pokazywano sobie stół w restauia  
cji jedr.egc z najwspanialszych  
hoteli, przy którym niepopraw­
na Jenny ucztowała pewnego  
wieczoru ze zwykłym rybakiem. 
Było to coś w  rodzaju odwetu za 
zdradę jednego z członków francu  
sklej arystokracji, krórtmu przy­
s ług iw a ł  tytuł markiza. Podczas  
tejże kolacji p ijana Jenny utopiła 
w  wazie z zupą portret markiza : 
rzucała kielichami od szampan*  
w lustra.

Kiedy w  Ameryce dowiedziano  
się o tych wyczynach, orzeczono, 
że Jenny jest ekscentryczna, ale 
też w tejże Ameryce ' skońt zyiy 
się ekstrawagancje niepoprawnej  
Jenny.

M IŁ O Ś Ć  I T E M P O

Przed pól roku było względu ie 
cicho i jakoś nic się nu słyszało  
o Jenny Doliy. Dobiegały copray. 
da wieści o je j wypraw ie  na w y ­
spy H aw a jsk ie  wraz z dwoma  
przedstawicielami złotej młodzie­
ży nowojorskiej, a pozatem mó­
wiono dużo o tem, żc obie siostry 
bra ły  udział w  polowaniu na re- 
k im . oraz że urządziły u siebie 
wielkie zawody pływaek e. w  któ­
rych o mało co nie potopiły się. 
Kiedy potem przybyły do Chica­
go zaczęły krążyć pogłosu.', że 
Jenny jest narzeczoną jednego ze 
słynnych gangsterów. Pozatem w  
dalszym ciągu i na każdym kro­
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ku Dolly  Sisters realizowały  swo­
je  szalone pomysły.

Pewnego wieczoru Jenny w raz  
ze swoją  siostrą i je j mężem przy 
byli do jednego z nocnych klu­
bów Tam  przedstawione pięknej 
tancerce znakomitego i słynnego 
adwokata nazwiskiem Rerhard.  
\V. Yinnishy Wtedy zrodziła sie 
miłość od pierwszego wejrzenia. 
Wszystko przybrało niesłychane  
tempo. O 8 -ej godzinie rano -Jen­
ny i adwokat pojechali coprędzej 
autem do je j  mieszkania, aby za­
brać dokumenty Jenny i niezbęd­
ne do zawarcia  ślubu. O godz. pól

do p ie iwsze j popołudniu został 
między dwojgiem zakochanych 
zawarty związek małżeński, przy 
W 9ryrft asystowała siostra Jen­
ny’ i szwagier.

Oczywiście, że wszystkie dzien­
niki nowojorskie wydelegowały  
swoich przedstawicieli, którzy o- 
blegali młodą parę przy wyjściu  
z kościoła. Pracowały fotoapar?, 
ty, a adwokaci nowojorscy kole­
dzy pana młodego, urządzili mło­
dej parze owację, poczem Jerny  
z małżonkiem udała się do E u ro ­
py, gdyż swój miodowy miesiąc 
zamierza spędzi* w Paryżu.

S z c z y t  uprzejmości
List wydawcy do autora

N a  Dalekim Wschodzie w ydaw  
cy książek i czasopism posiadają  
stałą formułę nadzwyczaj grzecz­
ną i uprzejmą, której używają  
każdorazowo przy zwrocie rękopi­
sów auiorom. których nie chcą wy  
dawać. W  Chinach więc list taki 
brzmi mniejwięcej w  ten sposób:  

„Dyrektor w ydaw nictw a dzie­
sięć tysięcy razy pada na twarz  
przed znakomitym autorem tego 
niezrównanego rękopisu. Uczuwa  
on głęboką obawę, że nie jest 
godn; .n opublikować to dzieło, 
którego wydanie byłoby datą hi­
storyczną. a to dlatego, że czyniąc 
sobie honor niezasłużony przez 
opublikowanie dzieła, niżej podpi­
sany obaw ia  się, że byłby na przy 
szlość zmuszony nie wydawać  
nic innego, jak tylko arcydzieła  
rów nie wartościowe, gdyż w  przer 
eiwnym wypadku zostałby op j- 
szczony przez wszystkich czy tei ni 
ków Oczywiście, żc tego rodzaju  
obowiązek byłby w  praktyce nie­
możliwy. wobei czego.n iże j pod­
pisany nie \v:dzi innego spoicjpyj 
jak wytłumaczyć się jakriajpokor-

niej przed znakomitym autorem i 
jego wspaniałymi przodkami".

W  Japonii foimułki listów od­
mownych są . , jeś l j  to jest możli­
we, jeszcze bardziej subtelne. N a -  
przyk a d :

„Przeczytaliśmy pański mar.u- 
śki i pt z ogromnym zaintcieso-  
w mieni. Przysięgamy solennie r.a 
święte proch> naszych przodków, 
że nigdy jeszcze nie doznaliśmy 
większej rozkosze przy czyt.n.iu 
kiiążki, jak to miało miejsce pr/y 
czyta u. u wspania łego pańskiego  
KrSwćit cia. Jednak jeśli wyda li ­
byśmy je. Jego Cesarska Vy.-o-  
Kóść nasz wielki i wszechnic my  
pan. - j  dalby nam rozkaz niiwy,- 
clawania ozieł mniej warteś  no­
wych r.iż pańskie Wobec tego. to  
nie-vaż byłoby niemożliwe zna­
leźć równe pańskiemu dziełu jko -  
ce .po j 'ie/ następne lO.Ouj ;a ł 
jesteśmy z. c-pacZeni .naszypi po- 
stęiikicni. ,z.y mus.my zwrócić * u 
nu „pański, lotk i rękopis i ,-ros. 
my tysiąc irslęc-y razy o prz me­
czenie".

. .
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P . T .  P re n u m e ra to ró w
Wobec mylnego ’ --aiiia opłat za prenumeratę „AB< Nowin 

Codziennych na konta obcych wydawnictw oraz w liewłańPwych 
n ysoko ciach, prosimy P. T. Prenumeratorów o wpłacanie -ależ- 
no>ei za prenumeratę na konto P. h O. Nr 13.550 lub niebieakiemi 
orzekazami rozrach ankowemi na kartotekę Nr. 2 — Utzędu pocz­
towego Warszawa J w wysokości zł. 2.30 bez premji książkowej, 
zaś zt. 3.30 z prcmją książkową. *

Oplaia za prenumeratę do dn. 1 hpea 1935 r wynosiła zł. 2.9C 
bez premji i zł. 390 z premją książkową.

ADMLMSTR \CJA

Anegdoty
O S T O L A R Z U  F E L IK S IE  

C Y G A Ń S K IM

Stolarz Feliks Cygański był 
dwa lata bez roboty. M ia ł żonę i 
troje dzieci. W ięc  kiedyś, gdy zo­
na by ła chora a dzieci plakaty z 
głodu, stolarz Feliks Cygański  
zarżnął na pustej ulicy dwuch  
obywateli i zrabował im U  zło­
tych. W ięce j prz; sobie nie mieli. 
Sąd skazał Feliksa Cygańskiego  
ua dożywotnie więzienie. W  w le ­
zieniu dostał pracę. Feliks Cy­
gański w yrab ia  w więzieniu sto­
ły, krzesła, szafy, polki i t. d. Fe ­
liks Cygański jest znowu stola­
rzem,

M ora ł :  trzeba się tylko posta­
rać a każdy bezrobotny znajdzie 
pracę.

K IN O  I Ż Y C IE  W Y T W O R N E

Pani hrabina K  ma ślicznego 
ar.gorskiego kota Pewnego razu  
hrabina zadzwoniła na lokaja.

—  Jean! Kizit hardzo się nu­
dzi. Niech Jean zabierze kota do 
kina na jakiś film z Miękcy Mou 
st.

P R Z E D W C Z E Ś N I E

Popularny  warszawski kompo- 
zytor pan G. przechadzał się pc 
alejach Otwucka w  towarzystwie  
przyjaciela. N ag le  z otwartego  
okna usłyszeli fascynujące dzw ię- 
ki tanga.

—  Czy to pańska muzyka? —  
zapytał przyjaciel.

—  Jeszcze nie —  odparł 1 sko­
si znie kompozytor.

t e o r j a  d a r w l ń a

Nauczyciel stara się wyjaśn ić  
chłopom, żc człowiek pochodź' od 
małpy. Fo skończonym wykładzie  
JaneK który uważnie się prz 
sluchiwal pyta.

—  Przepraszam pana, który to 
człowiek zauważył pierwszy, że 
nie jest małpa ?

C IE K A W O Ś Ć  U K A R A N A

Do owocarni wchodzi klient i 
pyta:

—  Czy są świeże banany?

—  Niestety, zabrakło już
—  To zapewne ma pan poma­

rańcze?
—  I'rzed chwilą  sprzedaliśmy  

ostatnią.
—  Może więc są w inogrona?

—  Bęaą  za dw a  dni-
—  A  jabłka ?

—  Co to jest, do stu d jab łów  
—  ryczy właściciel z wściekło­
ścią. —  To jest owocarnia rAmie 
biuro in form acyjne!

S N O B IZ M

—  Kupiłeś sobie nowe auto, 
jak widzę.

—  Tak. W czora j  wszedłem do 
jakiegoś sklepu z samochodami,  
żeby zatelefonować, i rozumiesz, 
że nie mogłem wyjść  nie kupiw ­
szy nic.

Z Ż Y C IA  T>LUTOKRACJI

Do prywatnego apartamentu  
bankiera H. dzwoni jakiś  intere­
sant. Kam erdyner otwiera drzwi.

—  Czego pan sobie życzy?
—  Muszę natychmiast widzieć  

sie z panem H.

—  Niestety —  odpowiada ka­
merdyner —  pan H  przed chwi­
lą zasnął i tylko sekretarz ma go 
prawo obudzić.

—  W ięc  proszę obudzić sekre­
tarza.

—  Bardzo mi przykro, ale pana  
sekretarza nikt nie ma Drawa bu- 
dzić-

R E K I AM A

W  jednym z dzienników amery­
kańskich ukazało się- następująco  
ogłoszenie:

—  M edług statystycznych da­
nych najwięcej osob przejechał.,  
samochodj marki „Fen ix“ . D o w o ­
dzi to. że nasze samochody maią  
rzeczywiście najcichszy chód!

S IŁ  \ P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A  .

Dyrektor K , znany z głośnego  
procesu, został po uwolnieniu go 
z podejrzeń zaproszony na ban ­
kiet dyplomatyczny. Rozmawiał  
właśnie ze swą sąsiadką, gdy  kioś  
'poprosił go o wygłoszenie toastu.

—  Pardon ! —  zawołał ooru-  
i nowo —  odmawiam zeznań!

F A Ł S Z Y W Y  W S T Y D

Sąd rozpatruje sprawę jakie­
goś oskarżonego o oszustwo.

—  Jak wynika z rejestru kar­
nego —  mówi sędzia —  oskarżo­
ny ma już na sumieniu czterna­
ście spraw  o gw a łt  i dziewiętna­
ście o występki przeciwko przj  
stojności publicznej...

—  Panie sędzio —  oazywa się 
oskarżuny —  ciszej proszę... N a  
sali są kobiety ! .

J u r

Zemsta Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Gotowe. wa>za królewska wysokość,
—  Dobrze. Przenieście mnie na fot"I i przyprowadźcie tam 

jego .—  Przyprowadzono Turruta . Przeczuw ał, że w  biła jego o -ia f -
t nia godzina, lecz nie wiedział jeszcze, jaki rodzaj śmierci mu w y ­

brano, nic widział tu n gdzie szubienicy, ani ksłtpwskiego m.erza 
Zato dostrzegł karabiny w  rękach szesnastu gwardzistów, stoją­
cych w  rzędzie tuż za ,,trvbuną“ M ięć  rozstrzelanie? Nic, nie, 
okrutny radża napewno coś gorszego wymyślił.

Tu rru t  szybkimi spojrzenii m omiótł twarze pięciu osób. sie- 
, dzących na przeciw nit-go. Oto Misji, niedoszły szwagier. Obok  
„ niego włochaty, krzywonogi pólnagus, to pewnie ów sabwas Paza-  

Aieng, zwycięski lywa l,  przyszły mąż ukochanej Premluty. Potem  

w  środku radża Pagan, po jego lewej ręce pani Pagan, wreszcie  
Dewadatta, trzymający p raw ą dłoń na gtown. potężnego rew o lw e ­
ru ; wierny sługa nie dowierzał snać łańcuchom jakiemi skuto 
więźnia i byl w  pogotowiu, chociaż nad bezpieczeń-.twem władcy  
czuwało szesnastu żołnierzy, nie mówiąc już o łowczym 1 dojeżdża- 

, czaeh.
—  Synu Thumby, —  zaczął Bahadur uroczyście, —  wiesz do­

brze, za co skazałem cię na śmierć i wiesz, że mój wyrok wykona-
> ny być musi! Jestem władcą surowym, ale i sprawiedliwym, D la ­

tego postanowiłem dać ci możność ocalenia życia...
Turru t  ocknął się z apatji, zaczai słuchać uważnie.
—  Tw o je  ocalenie jest t im. —  B ahadu r wyciągnął rękę w stro- 

tn hę zarośli, tworzących przedmurze dżungli. —  Tam musisz biec co
tchu, inaczej lampart doścignie cię i rozszarpie.’

T u rru t  skinął g łową na znak. żc rozumie na czem ma polegać  
ta nowa rozrywka radży. Zapytał tylko, czy jeśli zdoła dobiec do 
lasu i wdrapać  się na jakie dńkeyęo.... czy ludzie radży nie ściągną  
go na ziemię.

—  Nie. Będziesz wolny, to ci przyrzekam solennie.
—  Dobra jest!  —  zawołał z radością Thum ba-jun ior
N a g ły  optymizm -kazańca nie zaniepokoił radży, ucieszył go na­

wy t : widowisko zapowiadało się ciekawię, uważał.
—  Jaka szkoda, żc twój ojciec jest niewidomy, -  rzekł, w y j ­

mując złote pudełko 7. cygarami —  A może cnejałbyś się 7, nim 
pożegnać ?

T urru t  łypnął okiem wstrom; lasu. gdzie pod strażą kilku 
gwardzistów  stał ś lepy  Thumba, potem przylgnął w zrok iem  do ko­
sztownej cygarnicy.

—  Mów śmiało. —  zachęcał go radża, —  skazańcom nie odma­
wiam drobnych przyjemności przed egzekucja.

—  No. to chcę czuruta, —  brzmiało ostatnie życzenie namięt­
nego palarza  i życzenie to zostało spclnion*.

. ,V i > . * t
Z cygarem w zębach T urru t  odmaszerowai pod silną eskortą do 

samotnie stojącego wozu skąd miał nastąpić start. Tam u w o lu o -  
uo go z łańcuchów, oDnaZoiio, obficie pokropione krw ią  z upolowa­
nych antylop, poczem zaprowadzono go pod drzwiczki klatki „Gia-  
ra " .  N a  znak łowczego podniesiono płachtę i żółty Wninart stanał 
oko w’ oko ze zwierzyną, na .jaką  jeszcze r.igdy nie po low ał ;  bo w y ­
glądało to, jak  człow iek, a pachniało antylopą

—  Odsuńcie d rugą  płachtę, niech „N adż it "  także go obejrzy,—  
polecił łowczy, poczem zwrócił sie do skazańca. — - Z początku mo­
żesz biec powoh, zachowaj siły na później. N ie  wypuszczę lam par­
ta prędzej, póki nie miniesz p ierwszej lancy. Taki mam rozkaz.

Turru t  zaciągnął się dymem po raz ostatni, odrzucił,, niedopa­
łek ulubionego „czuruta" i, stosownie do otrzymanej rady, rozpo­
czął bieg wolnym, niefatygująeym truchcikiem.

—  Bierz go ! H uz ia !  —  krzyknął łowczy.

Obydwa lamparty sprężyły się, potem zaczęły drapać drzwicz­
ki swoich klatek, ale n a p r ó ż n o B a h a d u r  miłościwie przyznał ska­
zańcowi sto kroków for, musiały więc czekać i czekały niecierpli­
wie, mrucząc, przysiadając na zadUich łapach i patrząc krwią na- 
biegłenii oczami ną oddalającego s.“ skazanca.

M inąwszy  pierw-szą lancę, Turrut odwrócił głowę. W  tej chwiu  
Rahadur klasnął w  dłonie, a stojący’ za nim gwardzista  zadął  
w rog Był to -imov on.v znak dla łowczego, oddalonego stad o dw’ie- 
ście kroków, że pora wypuścić- lamparta. Byl to również znak dla  
skazańca. Odhil się stopą z całej mocy i pnnedził co tchu w  p łu ­
cach w  stronę drugiej lancy, która obecnie oznaczała dokładnie  
połowę drogi dzielącej go od lasu

—  P r ę d z e j ' —  wrzasnął łow tży .
Drzwiczki zacieiy się, jak na złość, co było zasługą niecierpli­

wości ..G iara". Podważono je  wreszcie i podniesiono, nwmniej jed ­
nak T urru t  zyskał na tem sześć sekund

—  H uz ia !  Bierz go ! Huz ia !

O g ’ asty lam part wziął to do siebie, runął z furją na zamknię­
te drzwiczki i na chwilę przyciągnął uwagę  żółtego sąsiada ku 
sobie. Tu rru t  zyskał na tem dalsze dwie sekundy. W reszc ie  „Gia­
ro "  zorjentowal się że jest wolny. Spojrzał wdał za uciekającą  
ofiarą  i olbrzymim .susem zeskoczył z wozu na ziem.ę.

■ —  Bierz guooo! '
W  ciągu pięciu sekund lampart przebiegł pierwszych sto kro­

kową a jego c-hyzośc wzrastała z każdą chwilą.

—  On dopiero nabiera rozpędu, —  tłumaczył Bahadur goś­
ciowi.

Oczywuscie T u rru t  nie miał żadnych szans. Gdj mijał a rugą  
lancę, wbitą  tuż przed „trybunami", mknący, jak  strzała „G iaro "  
był za mm o pięćdziesiąt kroków, które przebył w  kilku potężnych  
susach.
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